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1. KONTO CŻEKOWE P. K. O. Nr. 3510. 


O współpracę z ukraińską i białoruską młodzieżą wiejską. 


Zamieszczamy niniejszy artykuł, doty- 
czący sprawy niezmiernie ważnej dla wsi 
i państwa polskiego, traktujący o wspól- 
pracy z młodzieżą wiejską t. zw. słowiań- 
skich mniejszości narodowych w Polsce 
i jednocześnie prosimy: Koleżanki i Kolegów 
do zabierania głosu w tej sprawie na ła- 
mach „Siewu”. z 

(Przyp. Redakcji). 

W rozwiązywaniu zagadnienia narodwościo- 
wego, czyli regulowaniu współżycia narodu pol- 
skiego z narodami, stanowiącemi mniejszość w 
naszej Rzeczypospolitej, nie było dotąd jedno- 
litego i konsekwentnego planu, Szczególnie w 
województwach wschodnich, czyli na t. zw. kre- 
sach wschodnich, panował chaos i bezprogra- 
mowość. Nie było i niema tam polityki pań- 
stwowej, lecz tylko panoszenie się poszczegól- 
nych wcjewodów i starostów, którzy, każdy na 
swój sposób, pragną „uszczęśliwić“ biedny i 
zniszczony wojną kraj, A ponieważ wojewodów 
i starostów ze szczególną szybkością zmieniano 
na ziemiach wschodnich, więc też system ad- 
ministracyjny i gospodarka w poszczególnych 
województwach i starostwach ulegały ciągłej, 
często bardzo gwałtownej zmianie, Od systemu 
unifikacyjneśo, który głosi, że państwo wiano 
dążyć do jednolitości narodowej, nie dbając — 
a nawet tłumiąc dążenia rozwojowe innych na- 
rodowości, przechodziliśmy do zasady liberal- 


nej, wolnościowej, uznającej prawa każdej na- 
. rodowości 


do wszechstronnego rozwoju ze 
wszystkiemi następstwami tego, A pozatem w 
granicach tych dwóch skrajnych zasad każdy z 
wojewodów; nawet starostów, stwarzał własne- 


go pomysłu systemy administracyjne, nie zwa- 


żając lub burząc dorobek swego poprzednika, 
Nic też dziwnego, że skutki takiej polityki 
mszczą się dzisiaj na naszem państwie. 

Nie chodzi mi jednak tutaj o przedstawie- 
nie następstw tej bezplanowej gospodarki w 
województwach wschodnich, nie chodzi mi o 
wyrażanie żalów i ubolewań z tego powodu, 
ale — pomijając to wszystko — pragnę dać wy- 
raz tym wysiłkom i chęciom, jakie ożywiają 
młode pokolenie polskiej wsi w dążeniach do 
ścisłej współpracy z młodzieżą białoruską i u- 
kraińską., Sądzę bowiem, że dopiero młodzież 
wiejska wychowana w atmosferze wzajemnego 
poszanowania uczuć narodowych i religijnych, 
szczerej współpracy, opartej na zaufaniu i zro- 
zumieniu wspólnych interesów, może zmienić 
na lepsze stosunki panujące na ziemiach 
wschodnich, | 

Czy jednak możliwa jest taka współpraca, 
a jeżeli tak, to na jakich warunkach i w jakich 
formach organizacyjnych winna się ona uze- 
wnętrzniać? 

Odpowiedzi na powyższe pytania będą mo- 
jemi osobistemi uwagami, jakkolwiek będę sta- 
rał się uzasadnić je zaobserwowanemi faktami 
z życia naszego Związku, Z 

Nie potrzeba szeroko omawiać nastrojów 
ideowo-politycznych, jakie nurtują wśród ogrom- 
nej większości młodego pokolenia wsi polskiej. 
Jest to młoda demokracja, której obce są ha- 
sła nacjonalistyczne, która docenia wartości 
duchowe innego narodu i potrafi uszanować je- ` 
go uczucia religijne i tradycje narodowe, 

Młodzież wiejska skupiona! pod sztanda- 
rem Z. M, W, wykuwa lepszą dolę dla siebie, 
stawia pewne kroki na drodze do odrodzenia 
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wsi i przygotowuje się do obywatelskiej pracy 
w Rzeczypospolitej z chęcią utrwalenia w pań- 
stwie polskiem zasad tolerancji, poszanowania 
godności każdego człowieka i stworzenia wa- 
runków dla swobodnego rozwoju właściwości 
duchowych i kulturalnych każdej narodowości. 
Taką atmosferą owiana młodzież wiejska, pra- 
śnęłaby widzieć przy tym samym warsztacie 


pracy białoruską i ukraińską młodzież wiejską, 


czemu dała wyraz w uchwale, powziętej jedno- 
myślnie na ostatnim Zjeździe, której treść 
brzmi: „W dążeniu do zgodnego 
współżycia wyrażamy goto- 


wosé serdecznego poparcia po- 
dobnej (to jest dla dobra wła- 
snego, wsi i Rzeczpospolitej) 


pracy wśród bratniej wie j- 
skiej młodzieży ukraińskiej 
i białoruskiej dziejowemi lo- 
Sa MA ZWI arZzra nej z hiaśm 15. 

Czy jednak młoda wieś polska zostanie 
zrozumiana przez drugą stronę, czy ta szczera 
życzliwość, chęć współpracy polskiej młodzieży 
wiejskiej znajdzie odwzajemnienie u białorus- 
kiej i ukraińskiej młodzieży wiejskiej? 


Sądzę. że wcześniej czy później musi to na- . 


stąpić, Wspólny interes gospodarczy, obrona 
przed temi samemi nieprzyjaciółmi— przyczynią 
się do nawiązania stosunków, opartych na 
współpracy między młodzieżą wiejską wzmian- 
kowanych narodów. 

Popatrzmy bowiem na wieś polską, biało- 
ruską czy ukraińską, zastanówmy się nad nie- 
dolą i poniżeniem chłopa w Polsce, nad jego 
ciemnotą, które to zmory gnębią jeszcze naogół 
mieszkańców wsi w naszym kraju, Któż weźmie 
się szczerze i skuiecznie do poprawy ich losu? 
Któż zechce wykrzesać te siły, jakie drzemią 
w duszy chłopa?. Sami musimy ująć los w swe 
ręce i kuć, kuć, aż wykujemy lepszą od dzisiej- 
szej dolę, 5 

Rozejrzyjmy się, ile pracy nas czeka, ile 
przeszkód musimy przezwyciężyć w dążeniach 
do osiągnięcia zamierzonego celu, ile złej woli 
spotkamy na naszej drodze, z jaką siłą ciemno- 
ty i nieuświadomienia trzeba nam się borykać? 
Czyż polska, ukraińska i białoruska młodzież 
wiejska nie poda sobie rąk w tej. pracy? 
Czyż inn» jest doła chłopa polskiego a ukraiń- 
skiego, czy białoruskiego? Dlaczegoż więc mamy 
rozpraszać nasze wysiłki nad zaspakajaniem 
naszych wspólnych pragnień, nad wywalcze- 
niem należnych nam praw?... Myśl o usunięciu 
nędzy z naszych chałup niech nas skupia do 
solidarnej pracy, Pamiętajmy, że największym 
_ nieprzyjacielem a.zarazem bolączką chłopów 
jest niedostatek, czasami graniczący z nędzą 
oraz ciemnota, 

Jeśli więc pragniemy zmienić te stosunki 
_ na wsi, jeśli chcemy,-by zakwitły tam dobrobyt 


.ińskim czy białoruskim 


„ANA 


i kultura — musimy puścić w niepamięć dawne 
nieporozumienia, zakasać rękawy i środkami 
najskuteczniejszemi dążyć do zmiany pańszczy- 

Źnianego oblicza naszych wsi. A tym środkiem ` 
niewątpliwie skutecznym — to solidarna .dzia- 
łalność włoścjan w Polsce, bez względu na na- 
rodowość i wyznanie, 

Być może, że obecnie ta współpraca mię- 
dzy starszem społeczeństwem jest utrudniona, 
że postawiono między chłopem polskim, a ukra- 
różne tamy, często 
sztuczne, które im zasłaniają wspólne cele. 
Młodzież jednak zerwie te szkodliwe zagrody, 
przezwycięży zapory nieufności i w imię dobrze 
zrozumianego interesu poda sobie ręce do 
wspólnego działania, 

W jakież więc formy organizacyjne winna 
przyoblec się ta współpraca? 

Podstawową i zasadniczą komórką organi- 
zacyjną Związku Młodzieży Wiejskiej jest Koło, 
odpowiadając więc na powyższe pytanie, trze- 
ka określić, czy chcemy tworzyć wspólne Koła, 
czy oddzielne dla młodzieży polskiej, oddzielne 
dla ukraińskiej czy białoruskiej, Jestem zwo- 
lennikiem drugiego systemu, który jest bardziej 
wychowawczy, odsuwa jakiekolwiek podejrze- 
nia o ubocznych celach współpracy, niszczy 
nieufność między młodzieżą, może stworzyć 
zdrowe współzawodnictwo w pracach Kół, da- 
je możność młodzieży swobodniejszego i peł- 
niejszego czerpania z dorobku swego narodu. 
Współpraca między Kołami tej samej wsi lub 
sąsiednich polegałaby na wspólnem działaniu 
przy urządzaniu większej zabawy, przedstawie- 
nia, wysadzania dróg drzewami, budowy łaźni 
czy domu ludowego i t. d, W wyższych komór- 
kach organizacyjnych, a więc np. w okręgach 
byłyby osobne Zarządy Kół Młodzieży danej 
narodowości, a pozatem delegaci tych Zarządów 
tworzyliby jakby władzę nadokręgową, któraby 
uzgadniała pracę na terenie powiatu; taka sama 
budowa organizacyjna byłaby w wojewódz- 
twach, Pozatem wszystka młodzież danego naro- 
du tworzyłaby swe Zarządy Główne, a delegaci 
tych — Zarząd Główny Federacyjneśo Związku 
Młodzieży Wiejskiej w Polsce. Zresztą ogniwa 
pośrednie między Kołami a Federacją mogłyby 
przybierać różne formy, zależnie od miejsco- 
wych warunków. Zasadniczą jednak jest rze- 
czą, aby Koła dla młodzieży ukraińskiej i biało- 
ruskiej były organizowane osobno, 

W takich, według mnie, formach organiza- 
cyjnych winna płynąć współpraca z bratnią 
wiejską młodzieżą ukraińską i białoruską, 

Nie upieram się, aby to był projekt najlep- 
szego rozwiązania sprawy. Poruszam jednak to. 
zagadnienie. w nadziei, że wywoła ono żywą 
dyskusję która dostarczy materjału do rozwią- 
zania niezmiernie ważnej sprawy, przez co 
przyczyni się do jej rychlejszego załatwienia. 
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Pożądanem jest, by w pierwszym rzędzie 
zabrały głos Koleżanki i Koledzy z terenów o- 


mawianych, zapraszamy do dyskusji kolegów . 


_ Ukraińców i Białorusinów i tych wszystkich, 
którzy doceniają znaczenie zagadnienia i pra- 
śną jego rozwiązania, 

Franciszek Wójcicki. 


J. OST. 
Mysz i świat. 


Mysz pewna miała mieszkanie 

W spiżarni, gdzie przy śmietanie, 
Połciach oraz baraninie, 

Serach, masłach i wędlinie, 
Nawet śliwkach w okowicie, 
Czuła się tak wyśmienicie, 

Że przy dobrym apetycie, 

Żyć tam mogła — całe życie. 


Pewnego jednak razu: odwiedza śpiżarnię 
I ledwie okiem ogarnie 

Stoły i półki, 

Zdębiata: ni gomótki! 

Ani ździebka, ani ziarneczka! 

Ani... ani okruszeczka! .. 


JÓZEF ZAWIRUCHA. 


Bezdomny. 


(e. d.) 


A gdy psy tak ustępowały z drogi i 
ponurem swem wyciem słały w przestworza 
Gpowieść o niedoli małego chłopca — chłopiec 
ten wędrował w stronę drugiego końca wsi. 

Kilka razy rozminął się z jakimiś ludźmi — 
o nic ich jednak nie pytał i nie prosił — oni 
zaś nawet nie zauważyli go w cieniach wieczor- 
nych, Byli to bowiem ludzie starsi, nie zwykli 
zerkać na wszystkie strony oczyma swemi, Gdy 
tak chłopiec szedł, w pewnym momencie 
wszczął się hałas, jakieś wrzaskliwe pośpiewy- 
wania — to pojedyńcze, to znowóż chóralnie, — 
a razem z tem rozbrzmiewały gwizdania i roz- 
głośne chichoty. Zerwało się jednocześnie pra- 
wie zaciekłe ujadanie psów drażnionych — nie- 
kiedy ponadtem ujadaniem górowały skowyty 
psów dopadanych i bitych kijami, 

Cała ta ludzka i psia wrzawa odbywała się 
na tym końcu wsi, w stronę którego szedł chło- 
piec, Wrzawa ta nie zdziwiła chłopca — wie- 
dział bowiem jaka jest jej przyczyna, Zaniepo- 


SIE W a 


Rzecze tedy, zoczywszy, 

Że Los dał jej „mata“: 

— Rozumiem! Wiem już teraz! 
— To jest — koniec świata! 


k 
Mysz, która. wszechświat sądzi 
Swej spiżarni miarą, 
Słusznie nazwać możemy 
Strachajtem, niezdarą 
Lecz... ile się w Polsce słyszy 
Takich myszy? 


Lot por. Orlińskiego. 


Sława Polski szeroko rozbrzmiała po świe- 
cie, Oto nasz bohaterski lotnik, por. Orliński, 
dokonał zadziwiającego lotu Warszawa.—- To- 
kjo i z powrotem w ciągu dni 30, wychodząc 
zwycięsko z zapasów z rozszalałemi, a wrogi- 
mi żywiołan. Wyleciał on w dniu 27 sierpnia 
bieżącego roku z Warszawy o godzinie 4 m, 25 
rano i tegoż jeszcze dnia przybył do Moskwy; 
gdzie witało go uroczyście przedstawicielstwo 
lotnictwa rosyjskiego, W Moskwie por, Orliński 
wraz ze swym towarzyszem, sierż, Kubiakiem, 
badając motor, zauważyli, że śmigło samolotu 
jest poważnie uszkodzone. Gdy chciał je zmie- 


koila go jednak, gdyż na krótki moment przy- 
stanął, posłuchał, a potem począł się przesu- 
wać temi połaciami gościnca, do których nie 
dochodziły blaski księżyca, Chciał widocznie 
niepostrzeżenie rozminąć się z tą wrzawą, Aż 
naraz wrzaskliwe te pośpiewywania, śmiechy i 
gwizdy ucichły, jak gdyby same w sobie się za- 
traciły, Dziać się jednak poczęło coś nowego, 
na skutek czego chłopiec uskoczył po przez 
rów pod sam płot i przytulił się do słupa mocno 
ocienionego konarami starego jesiona, Świado- 
mie, a może tylko instyktownie, krył się i chciał 
się stać niewidzialnym. 

Tymczasem od miejsca, w którem przed 
chwilą szalała wściekła wrzawa ludzkich i 
psich głosów — runęło coś naprzód w stronę: 
chłopca, Ktoś nieświadom wieczornego życia 
wsi, gotówby był twierdzić, że to tabun koni ` 
stepowych wdarł się do wsi i w szalonym roz- 
pędzie wali kopytami w twardy gościniec wios- 
kowy i jak wicher rwie się naprzód po przez 
cichą wieś, rwie się w pola, w świat, w stepy 
nieznane, w stepy rezesłane za dalekiemi góra- 
mi i rzekami — kędyś hen, gdzie co rana ogni- 
ste słońce wschodzi, . 

-~ Nie był to jednak tabun koni EDG 

Była to tylko gromada chłopaków, 
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nić, okazało się, że w całej Rosji śmigła syste- 
mu Breguet'a niema. Wypadało więc albo 
przerwać lot i wracać koleją do Warszawy, al- 
bo lecieć dalej z narażeniem się na niechybną 
śmierć, Nieustraszony jednak lotnik naprawił 
naprędce drutem i blachą śmigło i wyruszył w 
dalszą drogę, nie zważając na grożące mu nie- 
bezpieczeństwa, Z uszkodzonem śmigłem dotarł 
-aż do Charbina (8.400 klm.), gdzie miał możność 
- zamienić śmigło na nowe, 


Rekordowy lot por. Orlińskiego może być ` 


pobitym, ale jego rekord odwagi i bohaterstwa 
trwać będzie jeszcze przez długie lata. 

Z Charbina, gdzie zatrzymał się mimo bra- 
ku pozwolenia rządu chińskiego, wyruszył nasz 
bohaterski lotnik w stronę półwyspu Ko 
chcąc tu w porcie Fuzan wylądować, Nie mógł 
tego jednak uczynić z powodu gęstej mgły i ma- 
łego uszkodzenia motoru i był zmuszony wylą- 
dować w stolicy Mandżurji — Mukdenie, 

Stąd odleciał do Fuzanu, mając zamiar do- 
trzeć jeszcze tegoż dnia do Tokjo, celu swej po- 
dróży, Tymczasem wybuchnął straszny tajfun 
(silna burza) tak, że dopiero nazajutrz w dniu 
 5-go września o godzinie 5-tej pp., zdołał do- 
trzeć do Tokjo, gdzie witany był z entuzjazmem 
przez ludność całego miasta oraz władze ja- 
pońskie, Przybyły również powitać naszego 
dzielnego lotnika liczne delegacje towarzystw 
JA oraz uczni i uczennic szkół japoń- 
skich. i 


Pędziłaby ta gromada w swym biegu roz- 
szalała zapewne na sam koniec wsi, gdyby. nie 
przypadek, czy też nie bystre oko pędzącego 
na czele gromady. Ten bowiem spostrzegł skur- 
czoną pod płotem ludzką nędzę, Bez żadnego 
zastanowienia się skoczył w bok, przesadził 
rów i już stał nad chłopcem, 

Gromada, zaciekawiona tem co zaszło, 
wstrzymała się naprzeciwko, Pytano zziajanemi 
głosami: 

— Antek! Co za licho tam siedzi? 

— Jakiścić obcyl 

— Dawaj go tutaj! — wołano, 

Tymczasem chłopiec chwycił się kurczowo 
drobnemi swojemi dłońmi żerdzi płotu, drżał z 
zimna i strachu — zresztą czekał na coś nowe- 
go, co ża chwilę ma go spotkać, 

— Widzisz go jaki! Do obcych panien 
mu się zachciało! — piskliwym głosem wołał 
jeden z wyrostków, 

— Dawaj go tutaj! Wpisowe trzeba mu 
dać — krzyczano, 

— Na pokładankę go! Cóż to? Od ziemi 
_ nie odrósł i już po obcych wsiach się włó- 

czy? — irytował się ktoś inny. 


a — I to patrzajta, pod okno Kaścyne się do- 
_ bierał! Ho, ho! 


Japońskie kasyno lotnicze wydało uro- 
czysty bankiet (ucztę) na cześć lotnika-boha- 


tera, 


W sobotę, 11-go września, por. Orliński 
ruszył z powrotem z Tokjo do Warszawy. W 
drodze napotkał na bardzo silny orkan (burzli- 
wy wiatr) i po długich walkach z rozszalałym 
żywiołem był zmuszony lądować w porcie O- 
saka, Orkan ten był nader silny tak, że w miej- 
scowości Hiroszima zniszczył olbrzymią ilość 
budowli, ptzyczem zginęło 30 osób, a 20 osób 
zostało rannych; lotnik nasz tylko dzięki swej 
odwadze i zimnej krwi zdołał uniknąć śmierci. 
Z Osaka wyruszył Orliński do Mukdenu, wal- 
cząc w drodze ponad skałami Korei z wraca- 
jącym huraganem przez dwa dni i z powodu 
braku benzyny wylądował w okolicach Heiko. 
Stąd wrócił do Heidżio po benzyt:ę, a następnie 
dotarł szczęśliwie do Mukdenu, W drodze z 
Mukdenu do Krasnojarska aparat uległ poważ- 
nemu uszkodzeniu i krążyły już pogłoski jakoby 
por. Orliński wracał koleją do Warszawy. Bo- 
haterski lotnik nie zrezyśnował z lotu, Napra- 
wjł samolot i ruszył do Omska, przelatując 
1.500 klm, w ciągu 6. godzin 15 minut, to znaczy, 
że samolot szybował przeszło 200 klm, na go- 
dzinę, 

Wreszcie dnia 25-go września popołudniu 
przybył śmiały lotnik ze swym towarzyszem, 
sierż, Kubiakiem, do Warszawy, przebywając 
ostatni etap (1.700 klm.) w ciągu G godzin. 0- 


— Dawaj go tutaj! Mam ci smagły pas! 

— Cóż tam! Na pomoc mamy ci iść! Rady 
mu nie dasz, czy co? Hel 

. — Et, to jakieścić takie nie wiadomo co! — 
zawołał Antek, przyglądając się lepiej chłop- 
czynie, 

Wtedy ten, który przed chwilą pasem gro- 
ził, skoczył po przez rów i bez zastanawiania 
się chwycił chłopczynę za kark i szarpnął ku 
sobie. Rozwarły się drobne dłonie ' chłopca, 
puścił się więc płotu, a wtedy krzepkie dłonie 
wyroślaka powlokły go na gościniec w miej- 
sce, kędy padały blaski księżyca, Dłonie te 
chwyciły go potem pod pachy, uniosły go do 
góry. 

— Patrzajta, patrzajta! 

Wtedy jeden huragan śmiechu podobnego 
do rżenia i pokwikiwania tabuna koni rozdarł 
powietrze, Od śmiechu tego zdawało się, że aż 
zatrzęsły się konary starego jesiona — zdawa- 
ło się, że aż zabrzęczały szyby w pobliskiej 
chacie, 

Jużcić było z czego się śmiać, 

Bo oto sterczał w górze nie człowiek, ale 
łachman postrzępiony, z którego tu i. owdzie 
wyłaziły kawałki waty szczerniałej. Na łachma- 
nie tym osadzony był kapelusz słomiany, raczej 
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gólem por. Orliński przeleciał w ciągu 30 dni 
22,600 kilometrów. Dodać należy, iż począw- 
szy od Czyty, aż do Warszawy (7.000 kim.) nie- 
ustraszony pilot leciał na aparacie z pogrucho- 
tanemi końcami skrzydeł, 


Wiele było zagranicą podobnych przedsię- 


wzięć, ale pod uwagę należy brać tylko naj- 
śmielszy lot, jakiego dokonał Duńczyk Botwe- 
da (Kopenhaga — Tokjo i z powrcetem) w cią- 
gu 77 dni, którego jednak por. Orliński zwycię- 
żył pod każdym względem, Przeciętna szyb- 


kość por, Orlińskiego wynosiła 200 klm. na go- 


dzinę, Botweda 145 klm. na śodzinę i przytem 
Botweda miał bardzo dogodne warunki atmo- 
sferyczne, podczas gdy Orliński musiał usta- 
wicznie walczyć z wichurami, tajfunami i orka- 
nami. Lotnicy zagraniczni z podziwem oglądali 
pokancerowaneśo „Bregsueta', a jeden z nich, 
patrząc na Orlińskiego, rzekł półgłosem: 

— Un veritable diable (prawdziwy djabeł). 

Dodać jeszcze należy, iż por, Orliński za 
swój bohaterski lot został mianowany na wnio- 
sek Marszałka Piłsudskiego kapitanem i cbaj 
z Kubiakiem zostali udekorowani najwyższemi 
orderami, Tegoż dnia jeszcze kpt. Orliński o- 
powiedział cały przebieg swej podróży do radjo 
na stacji nadawczej w Warszawie. 

Lot kpt, Orlińskiego jest wspaniałym do- 
wodem, że lotnictwo polskie już wyszło z powi- 
jaków i że ma ono przed sobą otwartą drogę 


krymka z resztkami ronda, Łachman ten prze- 
wiązany był w połowie powrózkiem. W spodzie 
chwiała się para gołych nożyn, ale tych niewie- 
le było widać, Ot, łachman nic nie warty. Mo- 
że gałganiarz dałby za niego parę igieł — a mo- 
że i tego daćby nie chciał, 

— Ha, ha, ha! W kapelusie tatulowym, 
spencerze i boso! — podrwiwano, 

— A wąsy ty masz? — groźnie pytano. 

— Podnieś no łepetynę, niechnc zobaczymy 


twoje wąsiska! — rozkazywano. 
Ale chłopiec głowy nie podnosił, Drżał 
tylko cały i milczał, Nie płakał, choć łkanie 


piersi mu rozsadzało, 


— Patrzajta, jak się trzęsie! — zauważył 
jeden, 

— Pewnikiem mu zimno! — dodał inny. 

— Zimno ci? — pytano, 


Chłopiec milczał, : 

— Niech nam zatańczy, to się rozgrzeje —- 
poradził jeden z wyroślaków, poczynając gwiz- 
dać skocznego oberka, 

tej chwili cała gromada poderwała to 
świzdanie i rozpoczął się zawrotny, niejako 
szatański oberek świzdany, 

—- Tańcz! — wrzasnął mu nad uchem ten, 
oc, go trzymał w górę uniesionego, stawiając 
go teraz na ziemi, 


do dalszego rozwoju. Przypomnę jeszcze, iż Li- 
ga Obrony Powietrznej Państwa organizuje ty- 
dzień lotniczy. Wszyscy winniśmy popierać 
działalność L. O. P, P., gdyż w rozwoju lotnic- 


twa leży nasze bezpieczeństwo i całość naszych 


granic państwowych, 


Henryk Matejczyk. 


Wrażenia z wędrówki po Słowacji. 
Najpierw garść wiadomości z geografji i 
historji, Słowacja jest krajem położonym na po- 


łudnie od Polski, Zaczyna się ona w Karpatach 


i ciągnie się poprzez góry i doliny aż do Dunaju. 
Rzeki Słowacji, z wyjątkiem Popradu, należą 
już do zlewiska czarnomorskiego. Główniejsze 
ogniska życia ludzkiego powstały w Słowacji 
w dolinach rzek; Popradu, Orawy i Wagu. Ta 
ostatnia rzeka jest głównym nerwem Słowacji. 
Zbiera ona wody rzek wszystkich niemal ziem 
słowackich i wlewa je do Dunaju, który wpły- 
wa do morza Czarnego. 

Z historji Słowacji przypomnieć trzeba, że 
Słowacy w ósmym wieku po Chrystusie stano- 
wili wraz z innemi ludami słowiańskimi pań- 
stwo Wielkomorawskie. Po upadku tego pań- 
stwa Słowacja własnej państwowości już nigdy 


Chłopiec stał nieruchomo, 

— Tańcz! — wrzasnął drugi raz, ten sam | 
gios i w tej chwili ręce wyrostka chwyciły go 
za drobne ramiona i zakręciły nim dookoła, -` 

Teraz dopiero chłopczyna zatracił pano- 
wanie nad rozełkaną swą piersią dziecięcą. 
Nie mógł już dłużej wstrzymać w sobie cichego 
łkania, Wydobyło się ono, ale momentalnie za- 
tonęło 'w szale gwizdanego oberka. Nikt też 
nie słyszał tego łkania i kwilenia — chyba tyl- 
ko doleciało ono do czujnych uszu -psa siedzą- 
cego kędyś w opłotkach osiedla, Uniosła się 
bowiem stamtąd ponura i groźna psia skarga i 
popłynęła w przestworza, tam hen ku gwiaz- 
dom. 

Wycie psa zdało się w przestworzach drgać 
jeszcze echami swojemi, gdy naraz jeden z 
chłopaków chwycił za ramiona tego, który 
chłopcem dookoła wykręcał i groźnie zakrzy- 
czał: 


— Puść go! 

— Bo co! — wyzywająco odkrzyknął za- 
czepiony, 

— Bo.. bo ci.. — nie dokończył jednak, 


gdyż tamten puścił chłopca i i rzucił się na niego 
z całym impetem, 


(c. d. n.) 
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nie posiadała, Bieg historji różne losy jej odtąd 
wyznacza, Za Bolesława Chrobrego, który ją 
na Czechach zdobył, należała cna do Polski. 
Najdłużej w Słowacji istniało panowanie wę- 
$ierskie, któremu dopiero wojna światowa kres 
położyła, Obecnie Słowacja wchodzi w skład 
państwa czeskiego, o czem nawet: świadczy 0- 
ficjalna nazwa tego państwa, która to nazwa 
jest. Czechosłowacja, 


t * 


Słoneczny sierpniowy poranek, Z plecaka- 
mi na ramionach, pomagając sobie kijami, pnie- 
my się po zboczach Raczy, granicznej góry. Jest 
wprawdzie wiele łatwiejszych dróg z Polski do 
Słowacji, są przecież gościńce i koleje — my 
jednak wybieramy najtrudniejszą, Czynimy to 
dla sportu wspinania się po górach i dla kra- 
jobrazów malowniczych, które ze szczytów 
czyli wierchów górskich oglądać chcemy. 

Po  półtoragodzinnym marszu wnosimy 
swe kilkadziesiąt kilogramów mocno spoconego 
i zasapanega „ja“ i stajemy na wierchu Raczy, 
skąd podziwiamy piękno gór, mając z boku 
dsla i prześliczne widoki, Po wypoczynku, 

w czasie którego uczyliśmy się z mapy dróg na- 
szej wycieczki, ruszamy dalej. Idziemy na razie 
naprzełaj, później zaś drogą w kierunku połu- 
dniowym od granicy, Drogowskazem są dla nas 
szczyty gór, zwanych Małą Tatrą, które zamy- 
kają majestatycznie nasz horyzont, od strony 
południowej i które to góry są właśnie jednym 
z celów naszej wędrówki, 

W drodze do Małej Tatry przechodzimy 
przez szereg wiosek, Mieszkańcy. tych: wio- 
sek — to górale Słowacży, którzy utrzymują 
się z pasterstwa i rolnictwa, Hedują owce i by- 
dło, wypasając je od wiosny do jesieni na ha- 
lach, czyli łąkach górskich, 

Na halach tych przerabiają odrazu mleko 
na masło i sery, Rolnictwo górali polega na u- 


prawie owsa i kartofli, Inne zboża nie wyrosły- 


by z powodu lichej gleby i surowości klimatu 
górskiego, Górale, rozmawiając z nami, narze- 
kają na biedę, Istotnie, bieda wśród nich jest 
wielka, Pasterstwo, dosyć pierwotnie prowa- 
dzone i ziemia skalista, licho rodząca owies i 
ziemniaki, nie jest w stanie wyżywić licznych 
` rodzin góralskich. Zarobków: dodatkowych, po- 
za cięciem i zwózką drzewa w lasach, nie mają. 
Przed wojną chodzili na roboty do Węgier; 
przeważnie na zimę szli do Budapesztu i innych 
miast, gdzie dostawali sezonową pracę w tam- 
tejszych fabrykach: browarach, winiarniach 
it. p. Obecnie władze ich tam nie puszczają. 
Poważna liczba Słowaków wyjeżdżała też 
przed wojną do Ameryki, by na obcej ziemi 
szukać chleba, Wędrowali za chlebem niemal 
po całym świecie. Szli między innemi i na pół- 
nocną stronę Karpat, gdzie po ziemiach pol- 


skich 'chodzili jako drobni handlarze, druciarze 
i misiarze. Znani oni byli u nas pod nazwą 
„Wegrów“, jako, że mówili, iż z Węgier do nas 
przychodzą, W każdej wsi spotykaliśmy W Cza- 
sie naszej wycieczki takich „Wegrów“, co to w 
swoich wędrówkach za chlebem schodzili zie- 
mie polskie wzdłuż i wszerz niemal, 

Interesując się wszechstronnie życiem gó- 
rali słowackich, zaglądamy też i do wnętrza ich 
chałup, by poznać kulturę mieszkańców. Brud 
i nieporządek panuje w ich izbach. 

Oczywiście, tak sobie to w myśli tłuma- 
czymy, niska kultura mieszkań idzie w parze z 
nędzą materjalną, w jakiej żyją ich mieszkańcy. 
Odżywianie się górali jest mierne pod względem . 
jakościowym, Chleb jadają bardzo rzadko, Ży- 


wią się przeważnie ziemniakami i kluską z mle- 


kiem, która przypomina naszą prażuchę, 

Oglądając wioski górali słowackich, stwier- 
dzamy ich wielkie podobieństwo do wiosek gó- 
rali polskich, Architektura domów, stodół i o- 
bór, jak również architektura wnątrz chałup 
podobna jest bardzo do kultury rzeczowej na- 
szych górali, 

Obcując z góralami, wypytujemy ich rów- 
nież o życie społeczne i polityczne, Organiza- 
cyj społecznych o charakterze gospodarczym 
lub oświatowym nie posiadają wcale. W życiu 
politycznem biorą udział, ale tylko przez fakt 
głosowania w czasie wyborów: do parlamentu. 
Opowiadają nam, że w czasie ostatnich wybo- 
rów prawie wszyscy głosowali na kandydatów 
partji katolicko-ludowej, która to partja re- 
prezentuje kieruuek niepodległościowy wśród 
Siowaków. 

Z  państwowścią obecną nie czują się 
związani, Podkreślają ujemne strony — pobór 
podatków, rekrutów, zakazy chodzenia na ro- 
boty do Węgier i na odpusty do Kalwarji Ze- 
brzydowskiej, 

„(Dokończenie nastąpi). ; 
K. M. 
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Wieczorowe Kursy Początkowe w Kolach 
Młodzieży. 


IL 


W poprzednim numerze „Siewu* ustaliliś- 
my nazwę dla kursów w naszych Kołach. Te- 
raz przejdźmy do innych spraw związanych 
z kursami, 

Kiedy mamy 

Ma, kit siae i? 
Odpowiedzieć na to pytanie w jednakowy 
dla wszystkich sposób nie można. Termin roz- 
poczynania pracy, zależny jest od tego, czy już 
mamy wolny czas, Co roku termin orzpoczyna- 


zaczynać pr a- 


cę 
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nia pracy w poszczególnych miejscowościach 
może być inny, Jeśli roboty w polu ukończy- 
liśmy, a wieczory zaczynają być. dłuższe — mo- 
żemy rozpoczynać pracę na kursach. 

Naogół biorąc, to już cd połowy paździer: 
nika można zaczyńać, a już najpóźniej od listo- 
pada, Zbyt późno kursów zaczynać nie należy, 
gdyż nauka będzie trwała zbyt krótko i poży- 
tek wtedy będzie bardzo mały, a jeśli chodzi o 
analfabetów, to prawie żaden. Powinniśmy dą- 
żyć od tego, by nauka trwała przynajmniej 
przez 5 miesięcy, t, j w przybliżeniu do kwie- 
tnia, 

Jak często powinny się 
bywać zajęcia na kursach? 

Najwygodniej 3 razy w tygodniu, co drugi 
dzień wieczór, np. w poniedziałki, środy i piąt- 
ki, lub też we wtorki, czwartki i soboty. Wy- 
godniej jednak brać dni nieparzyste, gdyż wte- 
dy mamy soboty wolne, a to jest ważne zwłasz- 
cza dla koleżanek, które w soboty zwykle ma- 
. ją więcej zajęć domowych, Pozostałe 3 wieczo- 
ry, wolne od nauki na kursach, będziemy mieli 
na inne prace Koła, 


Prz ez» wke >goidzin="w: 614 óu 
wie Cc'z0t u. powinnyset rwać za = 
jęcia? 


Nie mniej niż 3 godżiny, gdyż dłuższa pra- 
ca byłaby męczącą, zwłaszcza dla słuchaczów 
I-go stopnia, 

Keone "o "mają być eo dizin y? 

To zależy od miejscowych stosunków. Po 
zrobieniu obrządków gospodarskich i po spoży- 
ciu kolacji można się zbierać na kursy W je- 
dnym wypadku może to być godzina 7-ma wie- 
czorem, w innym wcześniejsza, albo później- 
sza, Rozpoczynania kursów przed kolacją jest 
niewskazane, zwłaszcza ze względu na kole- 
żanki, które zawsze są zatrudnione przy goto- 
waniu kolacji i sprzątaniu po niej, 

Ważną jest rzeczą, byśmy przestrzegali 
raz ustalonych godzin, gdyż wtedy unikamy 
szkodliwych spóźniań się na kursy. 

W jakim lokalu winny się 
odbywać kursy? 

Najwygodniejszy jest lokal szkolny, Pozwo- 
lenia na korzystanie z niego udziela miejscowy 
kierownik szkoły w porozumieniu z inspekto- 
rem szkolnym. Naszym obowiązkiem jest wte- 


dy dbać o to, by lokal był czysto utrzymany, 


Musi więc być on przez nas co wieczór pa za- 
jęciach zamieciony, O paleniu w nim papiero- 
sów i niszczeniu ścian czy urządzeń mowy być 
nie może, Jeśliby jednak z jakichkolwiek wzglę- 
dów lokal szkoły był nie do użycia, wtedy mo- 


żnaby odbywać kursy w innym lokalu, np. w 


domu ludowym, jeśli taki jest, lub też w miesz- 
kaniu prywatnem u któregoś z członków Koła, 
To ostateczne wyjście jest najmniej wygodne, 
gdyż krępuje „obie. strony, Lokal kursów 


o d- 


prócz tego, że winien być czysty — musi być 
dobrze oświetlony, gdyż w przeciwnym razie 
nietylko, że wszyscy nie będą mogli należycie 
pracować, lecz będą sobie psuli wzrok, 

Kto ma 


uczyć na kursach? 
Przedewszystkiem odgrywa tu rolę 
własny wysiłek samego słu- 


cha c za, zaś owocnie pomaga mu ten, kto 
sam ma dużo wiadomości i umie uczyć doro- 
słych. Może to być więc nauczyciel szkoły po- . 
wszechnej, który zapoznał się ze specjalnemi 
metodami nauczania dorosłych, lub ktokolwiek 
inny, kto tym warunkom odpowiada, nie wy- 
łączając członków Kół, Stosowanie tych samych . 
sposobów nauczania co w szkole dla dzieci 
jest niewłaściwe”), Zwracamy uwagę, że osoba 
najbardziej nawet przygotowana do tej pracy, 
mnusi.sobie każdą lekcję przygotować specjalnie. 


Czy słuchaczom kursów po- 
trzebne są specjalne podręcz- 
nokai je ze e Wa ko bor jeaikne? 


Gdyby nauczanie na kursach odbywało się 
w odpowiednich pracowniach z mnóstwem po- 
mocniczych przyrządów — podręczniki byłyby 
nam nie potrzebne, Rzeczywistość jest jednak 
inna i wobec tego podręcznik w ręku słucha- 
cza. odgrywa dużą rolę, Jasną jest rzeczą, że 
podręcznik dla dorastającej, czy dorosłej osoby. 
musi być inny, aniżeli podręcznik dla dziecka, 
Inna jest sfera zainteresowań i potrzeb jednych 
i drugich i podręcznik musi to uwzględniać, 
O tem, których autorów podręczniki mają być 
używane na naszych kursach i gdzie je nabywać 
będziemy mówili później, 


Przejdźmy teraz do spraw  finansowch 
(pieniężnych). 
akie będziemy mieli wy- 


datki? 

Lokal przeważnie nie będzie nas nic. ko- 
sztował, Podręczniki słuchacze winni nabywać 
za własne pieniądze, Koło zaś będzie musiało 
pokryć koszty oświetlenia i wynagradzanie wy- 
kładających, Wysokość wynagradzania dla wy- 
kładowców zależeć będzie od umowy z nimi, 


*) Ci, którzy mają uczyć, powinni przedtem za- 
poznać się z treścią. przynajmniej następujących bro- 
szurek metodycznych: 

K. Grodula. Nauczanie języka polskiego w zakresie 
elementarza, na kursach dla dorosłych (program i wska- 
zówki metodyczne. 

J. Gażyńska. Nauczanie języka polskiego na kur- 
sach dla dorosłych. Poziom II. IM i IV (program i wska= 
zówki metodyczne). 

M. Borowiecka. 
uczaniu metodyki i 
dia dorosłych. 

Wymienione broszury można zamówić w Central- 
nem Biurze Kursów dla Dorosłych, Warszawa, _Kru- 
cza: 21: f 


Wskazówki metodyczne przy na- ` 
początków geometrji na kursach 
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Nie jest wykluczone, że będą i tacy, którzy 
podejmą się pracy bezinteresownie. To byłyby 
bodaj że najkonieczniejsze wydatki, 

Co do dochodów, to wszystkich wskazać 
trudno, Na oświetlenie lckalu możnaby zbierać 
określone składki miesięczne od słuchaczów, 
zaś na opłacenie wykładowców możliwe, że 
uda się uzyskać zapomogę od Sejmiku Powia- 
` towego, Rady gminnej i t. p. 

(c. d. n.) 


Klemens Frelek. 


Kursy wychowania fizycznego. 
Ogłoszony przez ©. Z. M, W. kurs dla in- 


struktorów wychowania fizycznego, spotkał się 
z olbrzymiem zainteresowaniem członków na- 
szej organizacji, W krótkim czasie napłynęły 
bardzo liczne zgłoszenia kandydatów, których 


'_ liczba dosięgła do 200 osób. Okazało się, że 


jest to cyfra zbyt wielka, aby ją można było c- 


` panować odrazu. Wydział Przysposobienia 
Wojskowego M. S. Wojsk, urządzający kursy 
wychowania fizycznego, rozporządza tylko 


60-oma miejscami w Centralnej Szkole Gimna- 
styki i Sportów w Poznaniu, Z tych 60 miejsc 
Wydział P, W. przydzielił w październiku dla 
naszej organizacji tylko 40 miejsc, oddając 
resztę innym organizacjem, Ażeby jednak nikt 
ze zgłoszonych nie został odrzucony, posłano- 
. wione podobne kursy w. f, urządzać przez całą 
zimę. To znaczy, że w ciągu zimy, odbędą się 
cztery lub pięć kursów, na których wszyscy 
zgłoszeni kandydaci zostaną przeszkoleni, 
Prawdopodobnie liczba miejsc na następnych 
kursach zostanie zwiększona. 

I-szy kurs rozpoczyna się w Centralnej 
Szkole Gimnastyki i Sportów w Poznaniu dnia 
17/X 1926, 

Ze zgłoszonych kandydatów wybraliśmy 
40, którzy zostaną przeszkoleni na tym kursie. 
listę ich rozesłaliśmy do odpowiednich okre- 
gów. „Obecnie podajemy ją również poniżej. 
Tak wyznaczeni kandydaci jak 
Zarządy Kół i Okręgów muszą 
dołożyć wszelkich starań, by 
kurs ten był jaknajdokładniej 
obesłany. Wszyscy wyznaczeni kandyda- 
ci muszą dostatecznie wcześnie udać się do naj- 
bliższego oficera przysposobienia wojskowego, 
śdzie zostaną zbadani przez lekarza i otrzymają 
dokument podróży do Poznania, gdzie bezwa- 
runkowo muszą się zameldować dnia 17 paź- 
dziernika r, b, t j. w niedzielę. Kto się spóźni, 

nie zostanie przyjęty na kurs, jak również nie 


_ otrzyma powrotnego biletu jazdy, 


Jeżeli ktoś z wyznaczonych nie chciałby 
wziąć udziału w kursie, to na żaden następny 
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nie mógłby zostać przyjęty. Wyrządził- 
by on w tym wypadku krzyw- 
dę sobie i organizacji gdyż stra- 
cilibyśmy możność posiadania jeszcze jednego 
przeszkolonego instruktora, na których nam 
bardzo zależy, 

Jeżeli zaś jakiś z kandydatów zostałby od- 
rzucony przez komisję lekarską z powodu złe- 
go stanu zdrowia, to Zarząd Koła lub Okręgu, 
z którego odrzucony kandydat pochodzi, powi- 
nien wszystko uczynić, aby na jego miejsce zo- 
stał wysłany kto inny, 

Sprawa wyszkolenia instruktorów wycho- 
wania fizycznego mieć będzie dla Związku Mło- 


dzieży Wiejskiej wielkie znaczenie, dlatego też -- 


należy ją potraktować jaknajsolidniej, 

Kostjumy lekkoatletyczne otrzymają kan- 
dydaci po przyjeździe do Poznania, Kostjumy 
te w cenie około 9-ciu złotych będą spłacane 
Centrali w ratach jaknajdogodniejszych. 

Kierownik instruktorjatu wychowania fi- 
zycznego C. Z, M, W., kol. Miłobędzki, będzie 
obecnym przy otwarciu kursu w Poznaniu, 
Wszystkie ewentualne życzenia uczestnicy będą 
mogli do niego skierować na miejscu. 

Pozcstali kandydaci zostaną przydzieleni 
na kursy w następnych miesiącach. Zawia- 
domienia o tych kursach będziemy ogłaszać w 
odpowiednim czasie, 


A. M. 


Lista kandydatów na październikowy kurs 
wychowania fizycznego. 


Plewka Jan, Pikul Józef, Sternik Jan, Sienkiewicz 
Jan, Trykozka Stanisław, Znosko Czesław, Malinowski 
Jan — z Lubartowskiego; Moniuszko Józef -- z Biało- 
stockiego; Lewiski Julian, Raczkowski Cezary — Z So- 


kółkowskiego; Kierło Władysław — z Augustowskiego; 
Sułkowski Wincenty — z Ostrowia Mazowieckiego; 
Sawicki Antoni — z Bielska Podl. (Kleszczele), Brzostek. 
Józef — z Garwolińskiego; Łubek Jan — z Puławskiego; 
Rusek Eugeniusz — z Będzińskiego; Wiśniewski Józef, 
Zagajewski Piotr — z Łowickiego; Piasecki Ludomir— 
Z Łaskiego; Wepa Jan, Hopko Paweł, Prus Marian, Du- 
baj Józef, Froskowski Wład., Karczewski Franc., Fornal 
Bolesław, Tryksza Stanisław, Szyszka Sanisław — z 
Krasnystawskiego; Soja Władysław — z Opatówa Kie- 
leckiego; Kubicki Antoni — z Konińskiego; Czech Jó- 
zet — z Ostrowia Poznańskiego; Ciźla Jan, Modras Jó- 
zef, Łukawski Jan, Boksa Stanisław, Marzec Jan, Mło- 
dziński Jan — z Sandomierskiego; Penkala Włady- 
sław — z Lidzkiego; Redosz Józef — z Siedleckiego; 
Szynkiewicz Ben — z Grodzieńskiego. 


WPŁACAJCIE SKŁADKI 
CZŁONKOWSKIE! 
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L teki informacyj organizacyjnych. 


Znaczki członkowskie. 


Ponieważ dużo Kół skarżyło się na zbyt 
wysoką cenę (3 zł. 50 gr.) znaczków członkow- 
skich, dlatego w tych dniach wykonaliśmy wię- 
kszą ilość znaczków nie na zakrętkach, a na 
długich szpilkach, Cena ich wynesi 1 zł 50 gr. 
za sztuk ę. Wielkość i wykonanie tych 
znaczków jest takie samo, jak poprzednio, tyl- 
ko zamiast zakrętek posiadają szpilki Mamy 
więc obecnie znaczki w cenie 3zł 50gr. i 


po 1zł 50gr. Nadmieniamy przytem, że Koła, 
pragnące nabyć znaczki członkowskie, winny 
nadesłać pieniądze z góry wraz 
z zobowiązaniem według §21 
Regulaminu znaczka, 


Ważne dla Kół Mł, Wiejskiej, 


„Zjazd Walny wzywa Zarząd Główny do 
wydania w postaci książki popularnej oceny 
sztuk teatralnych odpowiednich do grania na 


+ 


WSL 


Tak brzmi jedna z uchwał VI Walnego 
Zjazdu Z. Mł. W. w 1924 roku, Jednak warunki 
materjalne nie pozwoliły na szybkie wykona- 
nie tej uchwały, 

Zwizek Teatrów Ludowych, z którym ści- 
śle współpracujemy, a w zakresie pracy którego 
leżało zrealizowanię tej uchwały, nie posiadał 
odpowiednich funduszy na podobne wydawnic- 
two, Myśmy również tych funduszy nie posia- 
dali — aż dopiero ostatnio, przy wspólnym wy- 
siłku zdołaliśmy tę uchwałę urzeczywistnić, 
czyniąc zadość potrzebom teatralnym Kół Mło- 
dzieży Wiejskiej, = 

W tych dniach więc ukazała się z druku 
książkap.t „Wybór sztuk do gra- 
nia', która jest do nabycia w Centra- 
li naszego A wia zku-"Wars z as 
wa, Tamka 1. Książka ta winna znaleźć 
się w każdej bibljotece Koła Młodzieży, 
Cena jej wynosi 70 groszy. 


„Dwa razy daje — kto zaraz daje!“ 


Dotychczas wpłynęło na „Fundusz Stypen- 
djalny'* 214 zł, 66 gr. Ostatnio wpłynęły dalsze 
składki, a mianowicie: 

Zebrane na listę Nr. 166 w Szkole Rolniczej w 
Teodorówce: 1) Hania Siekówna 1 zł. 30 gr.; 2) Anna 
Wladzichówna 2 zł.; 3) Karola Jabłonkówna 2 zł.; 4) 
Bronia Iwanówna 50 gr.; 5) Tola Dmowska 20 gr.; 6) 
Zofja Darmetkówna 25 gr.; 7) Kazia Spodniewska 50 
gr.; 8) Okoniówna 1 zł.; 9) Ambroziewicz 1 zł. 50 gr.; 
10) Mila Dzikówna 50 gr.; 11) Łopińska 20gr. Razem 
10 zł. 20 groszy. : A 

Zebrane na listę Nr. 104 w Szkole Rolniczej w 
Gołotczyźnie: 1) Jan Wrzosek 1 zł.; 2) Stanisław 


_ Tyszka 1 zł. 20 gr.; 3) Stanisław Smulski 20 gr.; 4) 


Edmund Wiśniewski 2 zł.; 5) Frańczak Stefan 1 zł.; 
6) Wajdak Bolesław 20 gr.; 7) Franciszek Gortat 1 zł.; 
8) Józef Zalewski 1 zł.; 9) Lewtak Paweł 1 zł.; 10) 
Pszezółkowski Stanisław 50 gr.; 11) Stefan Dębski 20 
gr.; 12) nazwisko nieczytelne 20 gr.; 13) Wacław Brzo- 
zowski 50 gr.; 14) St. Mojkowski 1 zł. 50 gr.; 15) Cza- 
plarski Jan 1 zł.; 16) M. Górski 1 zł. 50 gr.; 17) M. 
Czech 3 zł. Razem 17 złotych. 

Pozatem: 1) Koło Młodzieży Wiejskiej w Kowa- 
lewiel0 zł.; 2) Albin Zacharski 5 zł.; 3) Stan. Stępień 
50 gr.; 4) Edward Karobela 1 zł.; 5) Marja Stępniówna 
50 gr.; 6) Karobelówna 50 gr.; 7) Wolak Józef 1 zł. 70 


"gr.; 8) Ignacy Mularek 3 zł.; 9) Eustachy Nowicki 5 zł.; 


10) Centralny Związek Kółek Rolniczych 250 zł. 

Z tego przypada: 

1) Na stypendja ufundowane przez młodzież 241 zł. 
86 gr.; 2) na stypendja ufundowane przez C. Z. K. R. 
250 zł.; 3) Na stypendja ufundowane przez Szkoły Rol- 
nicze 27 zł. 20 gr. Ogółem już zebrano 519 zł. 06 gr. 

Zostało już przyznane sty- 
pendjum kol Piotrowi Stec- 
kiemu z Polan, pow. Tomaszewskiego 
(woj. Lub.), Otrzymane podania o stypendjum w 


ostatniej chwili, będą zdecydowane zaraz i za- 


interesowani otrzymają odpowiedzi listowne; 
prócz tego o wynikach zamieścimy ogłoszenie 
w następnym numerze „Siewu', Nowe podania 
o stypendja są jeszcze przyjmowane, 
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Zjazd delegatów O. Z, M. W , w Jędrzejowie. 
W piękny, pogodny dzień wrześniowy, w 


niedzielę 19-go b. r., odbył się Zjazd delegatów 


Kół Młodzieży w Jędrzejowie, w sali Straży 
Ogniowej, 
“Obecnych 124 osób delegatów i gości, 
Obrady zagaił i objął przewodnictwo Zjazdu 
kol, Józef Mróz, Po powitaniach odczytano i 
przyjęto porządek dzienny oraz protokół z po- 
przedniego Zjazdu. Następnie składał sprawo- 
zdanie Zarządu Okręgowego Związku prezes 
O. Z. M, W., kol, J, Mróz, W okresie sprawo- 
zdawczym, Okręg zrzeszał 33 Koła, w tem 25 
żywotnych, 8 małoczynnych — z ogólną liczbą 
członków 870. Zebrań Zarządu odbyło się 10, 
zebrań Rad Okręgu 8. Okręg pracował w 
ciężkich warunkach, polegając tylko na włas- 
nych siłach, ponieważ władze samorządowe 
odmówiły prawie zasiłku, Uwidoczniło to spra- 
wozdanie kasowe, złożone przez skarbnika, kol. 
Fr. Walerona, RY 
Charakterystycznem było w dyskusji o- 
świadczenie członka Wydziału Powiatowego, 
p. Piotra Sobczyka, że Związek Młodzieży 
Wiejskiej nie powinien pobierać subsydjów, a 


10 AS AF BREW. 


"sam sobie wystarczać, dlatego on (tak!) członek, 


Wydziału kategorycznie się sprzeciwił udzie- 
leniu zapomogi na prace O. Z. M, W, i utrzy- 
manie instruktora*). To znalazło należyty o- 

vdruch i słuszne oburzenie wśród uczestników 
Zjazdu ; 

Plan pracy zreferował kol, Józef Mróz, po- 
ruszając sprawy: reorganizacji Kół, urządzenia 
tygodniowych kursów dla pracowników w Ko- 
łach, organizacja bibljotek wędrownych, wycie- 
ezek krajoznawczych i t. p. Uzupełnił instruk- 
tor Z, M,, kol, Ciota, omawiając szerzej spra- 
wy teatru i biurowości, w następstwie czego 
zgłosił wnioski: 

1) Walny Zjazd O, Z. M, W, poleca Zarzą- 
dowi Okr, skompletować doborową bibljotecz- 
kę teatralną, złożoną ze 100 przynajmniej sztuk 
teatralnych, zdatnych dla sceny na wsi, 

2) Walny Zjazd O. Z, M, W.; zważywszy 
konieczność prowadzenia biurowości w Kołach 
i potrzebę pogłębienia umiejętności urządzania 
dobrych przedstawień teatralnych, wzywa Za- 
rząd Okr, do zorganizowania kursów kilkudnio- 
wych dla sekretarzy Kół i kierowników sekcyj 
teatralnych 

Następnie zostały wygłoszone dwa refera- 
ty. Komendant obwodu Zw, Strzel., por, K. Nie- 
miec, wygłosił referat: „O Związkach Strzelec- 
kich; instruktor, kol. Ciota: „O Kołach Mło- 
dzieży i metodach pracy". Równocześnie zo- 

< stały zgłoszone wnioski: 

1) Walny Zjazd O. Z. M, W. poleca Kołom 
poająć zdecydowaną i energiczną walkę z al- 
koholizmem przy równoczesnej propagandzie 
sportu. i 

2)Walny Zjazd O. Z. M, W, poleca Zarzą- 
dowi Okr. otoczyć szczególną opieką Koła no- 
jaca i położone daleko od siedziby O- 
kręgu, 

3) Walny Zjazd potwierdza uchwały, za- 
padłe na ostatnim Zjeździe Okr., dotychczas 
niewykonane, Wnioski powyższe przyjęto je- 
dnogłośnie, 5 

Zarząd Okr. Zw, został powiększony (na 
wniosek instruktora) do 9-ciu osób, W skład 
Zarządu weszli: Waleron Franciszek (37 gło- 
sów), Krupa Józef (35 głosów), Więckowska 
Zofja (29 głosów), Tkacz Wincenty (28 głosów), 
Jasiński Teodor (26 gł.), Kałka Wincenty (25 
$łŁ), Cichówna Bronisława (23 gł), Stawinoga 


*) Dziwnem i niezrozumiałem wydaje się stawia- 
nie w ten sposób sprawy przez p. Piotra Sobczyka. 
Albo się uznaje daną organizacię za pożyteczną i iei 
działalność popiera się wszelkiemi siłami, albo uważamy 
ją za szkodliwą i zwalczamy. A przecież p. Piotr Sob- 


czyk widzi w Kołach Młodzieży odrodzenie życia gos- 


podarczego i politycznego wsi, czemu dał wyraz w 
liście zamieszczonym w N-rze ll „Siewu ub. roku. 
(Przyp. Redakcii). i 


Eligjusz (22 gł), Marcinkowski Wincenty (22 
gł), Do Komisji Rewizyjnej: Szpak Piotr (36 
gl), Mróz Józef (35 gł), Michalski Stanisław 
(27 głosów). Na zakończenie odśpiewano „Ro 
tę”, Poczem odbyła się wieczornica koleżeń- 
ska, 


Józef Mróz. 


Pierwszy Zjazd Kół Młodzieży Wiejskiej pow. 
Włodawskiego w Sosnowicy Podlaskiej, 


Na dzień 25 czerwca został zwołany do So- . 


snowicy Podlaskiej Pierwszy Zjazd delegatów 
Kół Młodzieży Wiejskiej pow. Włodawskiego. 
Na Zjazd przybyli delegaci z 10-ciu Kół, istnie- 
jących na terenie powiatu łącznie z gośćmi w 
liczbie około 200 osób, 

Zagaił Zjazd J, Mazurkiewicz, witając ze- 
branych w imieniu Zw, Wojewódzkiego. Prze- 


" wodnictwo Zjazdu zostało jednogłośnie powie- 


rzone p. St, Gliszczyńskiemu Insp. Samorządo- 
wemu z Włodawy. Że względu, iż był to pierw- 
szy Zjazd tego rodzaju w powiecie warto 
wspomnieć o. punkcie porządku dziennego, ty- 
czącym się sprawozdań Kół. 

Otóż Koła te, aczkolwiek z powodu dużej 
odległości od Lublina nie kcrzystają prawie 
wcale z bezpośredniej pomocy instrukcyjnej, 
poza piśmiennemi wskazówkami organizacyj- 
nemi, — prowadzą pracę kulturalno-oświatową 
w ożywionym tempie, Niektóre z nich mogą słu- 
żyć za wzór innym, np, Koło w Drozdówce, któ- 
re nawet wydaje własną lokalną gazetkę ,,Mło- 
da. Myśl“, Koło w Sławatyczach, posiadające 
sekcję oświatową, teatralną, sportową i straży 
ogniowej. Pozatem Koło w Głębokiem buduje 
Dom Ludowy, w Holi wybudowało pomnik o- 
fiarom wojny i t. p. f 

_ Po sprowozdaniach Kół został przez kol. 
J, Mazurkiewicza wygłoszony referat „O dą- 
żeniach i metodach pracy Zw, Młodz, Wiejsk*. 
oraz została przedstawiona sprawa zorganizo- 
wania Okręgu. Wniosek co do zorganizowania 
Okręgu przeszedł jednomyślnie, W dyskusji 
nad poruszonemi sprawami między innemi za- 
bierał głos p. St. Gołąb przedstawiciel Zwiąku 
Stow, Młodz. Pol, cdpierając niektóre zarzuty 
wytaczane przez zebranych przeciw Stowarzy- 
szeniom Młodz, Pol. i życząc nowozorganizowa- 
nemu Zw, Okr. dobrych rezultatów pracy, P 
Libiszowski z Sosnowicy poruszył sprawę zna- 
lezienia platformy wspólnego porozumienia się 
między Zw, Mł, Wiej. a Stow. Mł, Pol, przynaj- 
mniej na terenie pow. Włodawskiego, jako 
specjalnie wymagającego konsolidacji młodzie- 
ży polskiej, 

Po dyskusji p. Ins. p. Gliszczyński wygłosił 
referat o „Znaczeniu Samorządu“. W między- 
czasie Komisja — Matka złożona z reprezen- 
tantów Kół przedstawiła listę członków Zarzą- 
EE została przyjęta po pewnych zmia- 
nach, l ; 


no 


"u. 
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W wolnych wnioskach ustalono, że sie- 
dzibą Okręgowego Związku będzie Parczew. 

Na zakończenie odśpiewano „Rotę“, 

Wieczorem uczestnicy Zjazdu byli obecni 
na przedstawieniu i zawodach sportowych, 
urządzonych przez Sosnowicką Straż Ogniową. 


J. M. 
Z gminnego Związku Kół Młodzieży Wiejskiej 
gm. Uchanie. 


Dnia 7 marca 1926 roku odbyło się zebranie 
organizacyjne Gminnego Związku Kół Mł W. 


śm, Uchanie, Na zebranie przybyli delegaci 


Kół z następujących wsi: Uchań, Jarosłowca, 
Drochiczan, Rozkoszówki, Teratyna, Anzelin i 
z kolonji Staszica pozatem było kilkudziesię- 
ciu gości, Po wybraniu prezydjum kol, Kłem- 
bukowski przedstawił zebranym potrze- 
bę zorganizowania Gminnego Związku i jego 
cele, Zebrani w dyskusji przychylili się do 
wniosku prelegenta, W rezultacie postanowiono 
zorganizować taki Związek i wybrano zarząd, 
w skład którego wchodzą: Swatowski — prze- 
wodniczący, Nowak Wł, — zastępca, Mroczek 
Wacław — sekretarz i Hieronim Brzozowski — 
skarbnik, Uchwalono prace w Gminnym Związ- 
ku prowadzić w następujących sekcjach: ogól- 
noorganizacyjnej (kierownik kol, Franc Jan), 


gospodarczej (kol, Kiesznówna Marja). bibljo-, 


tecznej (kol. Korniakówna Marja) i sportowej 
(kol, Mroczek Wacław), Następnie kol, Kłem- 
bukowski dał wskazówki, jak praca w sekcjach 
winna być prowadzona, oraz zachęcił w gorą- 
cych słowach do wytężonej pracy w nowopow- 
stałym Związku, 


Swatowski Wacław — przewodniczący. 
Mroczek Wacław — sekretarz. 


ZAWIADOMIENIE. 


Zarząd zimowej Szkoły Rolniczej Męskiej w. Na- 
łęczowie, pow. Puławski (poczta i stacja kolejowa Na- 
łęczów) podaje do wiadomości, że kurs w szkole rozpo- 
czyna się dnia 3-go listopada b. r. i trwać będzie pięć 
miesięcy. Nauka obejmuje: gleboznawstwo, uprawę 
roli, nawożenie, ogólną i szczegółową uprawę roślin. 
ogóną i szezegółową hodowlę inwentarza, żywienis, 
mieczarstwo, niezbędne wiadomości z weterynarji, ogro- 
dm.ctwo,  pszczelnictwo, rachunkowość gospodarczą, 
spółdz:elczość, pożarnictwo oraz przedmioty. ogólno- 
kształcące, jak rachunki z pomiarami gruntów, polski, 
historia, geografia, nauka o Polsce, fizyka, chemia, mi- 
nerologja, botanika i zoologia. s 

Prócz wykładów odbywają się pogadanki na te- 
maty etyczno-religijne i społeczne. Uczniowie korzy- 
stać mogą z biblioteki szkolnej, składającej się z prze- 
szło 1000 tomów; w tem 600 fachowych. Od wstępu- 
iących wymaga się przygotowania w zakresie 3 — 4 
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oddżiałów szkoły powszechnej, a przynajmniej umie- 
iętności poprawnego czytania i pisania oraz 4 działań 
arytmetycznych, wiek najmniej 15 lat. ` 

Nauka w szkole bezpłatna, za utrzymanie w in: 
ternacie szkolnym uczniowie wpłacają miesięcznie kwo- 
tv, pokrywające rzeczywiste kostza utrzymania, co 
wynosi mnieci więcej wartość jednego korca żyła mis- 
sięcznie. Uczniowie winni mieć własny siennik, po- 
ściel i bieliznę. Do podania należy dołączyć metrykę 
urodzenia, świadectwo szkolne, o ile kandydat takowe 
posiada oraz opłacić wpis, który wynosi 10 złotych za 
cały kurs. Innych opłat szkoła nie pobiera, wszelkie 


jednak wycieczki do wzorowych gospodarstw, zakła- 


dów przęmysłowych i miast uczniowie opłacają sami. 
Zadaniem szkoły jest przygotowanie samodzielnych 
gospodarzy, szerzących postęp w rolnictwie i budzą- 
cych życie społeczne na wsi. W celu uzupełnienia te- 
orii praktyką, szkoła pośredniczy w otrzymywaniu 
przez uczni bardzo pożądanej praktyki we wzorowych 
gospodarstwach krajowych i zagranicznych. 


Dojeżdża się do stacji Nałęczów na linji Lublin — © 


Dęblin, skąd 3 kilometry do szkoły Nałęczów. 


Zarząd Szkoły. 


Z POLSKI I 
ŚWIATA 


Rosja Sowiecka i Litwa Kowieńska zawar- 
ły umowę, w której zapewniły sobie wzajemną 
nienaruszalność swcich terytorjów i przyrzekły, 
że żadne z dwóch państw nigdy nie udzieli po- 
parcia trzeciemu, które chciałoby napaść na 
jedno z nich, Ta umowa nie obchodziłaby nas, 
gdyby nie to, że jest ona wymierzona przeciw- 
ko Pelsce i stanowi tylko jedno ogniwo w łań- 
cuchu polityki Rosji sowieckiej, która stara się 
zawierać traktaty przyjaźni z małemi państew- 
kami bałtyckiemi, aby w razie wojny między 
Polską i sowietami Polska znalazła się jaknaj- 
bardziej odosobnioną, O nieprzyjaznych dla 
Polski dążeniach tych dwu państw, zawierają- 
cych traktat, świadczą świadomie rozpuszczane 
pogłoski o rzekomych zbrojeniach Polski, która 
według tych pogłosek szykuje się do napaści 
na Litwę i Rosję, 

W Kownie miał miejsce pogrom Polaków. 
Podczas odbywającego się z okazji Roku Świę- 
tego nabożeństwa w kościele św. Trójcy w Ko- 
wnie, na które zebrali się licznie Polacy, miesz- 
kańcy miasta Kowna, doszło do krwawego po- 
śromu, Bojówka młodzieży litewskiej, uzbrojo- 
na w pałki i noże, rzuciła się na Polaków i roz- 
poczęła dziką bójkę, Napastnicy zatarasowali 
drzwi od kościoła i przez długi czas znęcali się 
w okrutny sposób nad bezbronnymi Polakami. 
Ofiarą pogromu były cztery osoby ciężko ran- 
ne i kilkadziesiąt lżej rannych, Policja litewska 
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nie przeszkadzała bojówce, z czego można wno- 
sić, że cały pogrom był urządzony w porozu- 
mieniu z władzami litewskiemi. 

Do Polski przybyła znaczna partja dzieci 
wychodźców z Francji, Dzieci te przyjeżdżają 
tutaj do szkół polskich, Na skutek starań Mini- 
sterstwa Oświaty i Towarzystwa Emigracyj- 
nego uzyskano w całej Polsce około 130 miejsc, 
gdzie dzieci polskich emigrantów będą mogły 
pobierać całkowite wykształcenie za darmo i 
będą miały na ten czas zapewnione utrzymanie, 
Akcja ta zmierza do zapobieżenia zgubnym 
skutkom wynarodowienia wśród rodzin naszych 
emigrantów, 

Zmiana rządu. Z przedostatniego numeru 
„Siewu* dowiedzieliśmy się, że rząd profesora 
Bartla podał się do dymisji, która była przyjęta 
przez p. prezydenta, Po naradach jednak z 
marsz, Piłsudskim, p. prezydent powtórnie po- 
wierzył misję stworzenia rządu prof, Bartlowi, 
który dobrał sobie tych samych ministrów, co 
i poprzednio, nie zważając, że sejm odmówił 
zaufania min. Sujkowskiemu (oświata) i Mło- 
dzianowskiemu (sprawy wewn.). P. prezydent 
zatwierdził listę, ale sejm przy rozpatrywaniu 
poprawek senackich nad budżetem obciął bu- 
dżet o kilkadziesiąt miljonów, dając przez to 
nowopowstałemu rządowi p. Bartla do zrozu- 
mienia, że niema do niego zaufania, To też 
przed kilku dniami powstały rząd podał się 
znów do dymisji, Spodziewano się, że rezultatem 
tego zatargu między Sejmem a Rządem będzie 
rozwiązanie Sejmu przez prezydenta, Jednakże 
zawiedziono się. P, prezydent przyjął dymisję 
rządu prof, Bartla i powierzył obowiązek two- 
rzenia nowego rządu marsz, Piłsudskiemu, któ- 
ry obsadził teki ministerjalne przez następują- 
cych ministrów: Premjer i minister Spraw Woj- 
skowych — Józef. Piłsudski, wice - premjer — 
Kazimierz Bartel, min. Spraw Wewnętrznych— 
gen, Sławcj - Składkowski, min. Spraw Zagra- 


nicznych — August Zalewski, min, Skarbu — 
Gabrjel Czechowicz, min, Sprawiedliwości — 
Aleksander  Meysztcwicz, min, Przemysłu 


i Handlu -- Eucenjusz Kwiatkowski. min. Rol- 
nictwa — Karol Niezabitowski, min. Robót Pu- 
blicznych — pos Jędrzej Moraczewski, min. 
Reform Rolnych — Witold Staniewicz, min. 
Komunikacji — Paweł Romocki, min, Pracy — 
Stanisław Jurkiewicz, | 


Ze względu na to, że do niniejszego nu- 
metu załączamy dodatek „TEATR LUDOWY, 
objętość tego numeru „SIEWU“ jest zmniej- 
szona. 
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Floty. lotnicze państw. Czas od 10 do 17 paździer- . 


nika b. r. poświęcony będzie propagandzie rozwoju 
lotnictwa w Polsce. Będzie to t zw. „tydzień Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa“. Nie od rzeczy więc będzie 
przytoczyć cyfrowe zestawienie sił lotniczych więk- 
szych państw: À 

Francja posiada 1542 samoloty służbowe i 4000 
zapasowych. Obsługę ich stanowi 1974 oficerów, 3184 
pilotów — ogółem zaś w eskadrach lotniczych służy 
34,212 ludzi. 

Stany” Ziedńoczone Ameryki 


Północnej posiadają 


1423 samoloty, 1644 oficerów, 1473 pilotów — ogółem 
12.204 ludzi. 7 
Włochy — 750 samolotów służbowych i tyleż za- 


pasowych, ludzi w służbie czynnej 10,657. 

Anglja posiada 1013 samoloty, oficerów 3282, pi- 
lotów 2145, kadry liczą 25621 ludzi. 

Japonia — 1300 samolotów, 983 oficerów, 774 pi- 
lotów, kadry 6853 ludzi. 

Polska daleko jest za tymi państwami pod wzglę- 
dem "liczbowym rozwoju lotnictwa. Czeka nas 
jeszcze duża praca, aby zorganizować taką flotę lot- 
niczą, jakiej wymaga nasze rozległe państwo. 


WALNY ZJAZD DELEGATÓW ©. Z. K. R. 


Komunikujemy, że delegaci i goście, którzy 
przyjadą. na Walny Zjazd Delegatów Kółek 
Rolniczych, mający się odbyć w Warszawie w 
dniach 6 i 7 listopada r, b, będą korzystać w 
drodze powrotnej z ulg kolejowych w wyso- 
kości 66 procent. i 


ZEBRANIE KOMISJI ROLNEJ PRZY C.Z.M.W. 


Dnia 8 listopada b, r., to jest nazajutrz po 
Zjeździe delegatów Kółek Rolniczych, odbędzie 
się zebranie Komisji Rolnej Centralnego Związ- 
ku Młodzieży Wiejskiej, 

Na powyższe zebranie winni przybyć de- 
legaci Komisyj Rolnych przy Związkach Powia- 
towych i Wojewódzkich Kół Mł W, Te zaś 
Zarządy Okręgowe i Wojewódzkie, przy któ- 
rych niema Komisyj Rolniczych, wyślą delega- 
tów z pośród członków najbardziej zainteteso- 
wanych sprawami rolnemi, ń 

Pozatem ci wszyscy delegaci z Kół Mł, któ- 
rzy przybędą na Zjazd Kółek Rolniczych, mogą 
także brać udział w obradach Komisji Rolniczej 
CZZENMSW, 

Porządek dzienny i program zebrania bę- 
dą ogłaszone w najbliższym numerze „Siewu”. 


% str. 25 zł, *ls str. 15 zł; Ogłoszenia na str. ostatniej 


- i plerwszej po tekście o 10%, a w tekście o 25% drożej. 


Redaktor: Bolesław BabskL 


k _ Wydawnictwo: Centr. Związku Kółek Rolniczych. 
Druk. Stołeczna, G. Kryzel, Warszawa, Wolska 16. telefon 88-67. 
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